
Rok I-
Redakcja i Ek-pcdycya 

(Jl. Wrocławska i róg Gotębiej N.10.
Orędownik 

wychodzi trzy razy tydzień.- 
co wtorek, czwartek i sobotę.
Przedpłat* kwartnlna 

w miejscu. . . 17 i pół sgr..
na pocztach pruskich 20 sgr., 
egzemplarz sprzedaj# się po 1 sgr.

Dziś: św. Dyonizego.
Jutro: św. Maryi Egipcyanki.

Numer 5.
Ogłoszenia 

przyjmują sie w wszystkich języ
kach za opłata 1 sgr. 3 fen od 

wiersza petytowego.
Listy 

nadsyłać należy franko pod adr.: 
„DoKedakcyiOrędownika, Poznań?*

Kękopisma
nie zwracają się, ale się niszczą

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Słońca wschód 531 zach. 6,ł.
Długość dnia 13godz. 0 min.

Przedpłatę na kwartał bieżący
przyjmują w Poznaniu: w księgarni M. Leitgebra i Spółki, plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Zupańskiego, Nowa ulica; u p. Feliksa 
Rakowskiego, Wrocławska ulica Nr. 30; w handlu cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica Nr. 2; w handlu J. N. Leitgebra, przy Garba- 
rach; w handlu Afleltowieża, Chwaliszewo Nr. 13; w handlu Miśkiewicza, Ostrówek Nr. 1; w Ekspedycyi gazet Kaufmann i Palmę, 
Sapieżyuski Plac Nr. 1; w handlu H. Michaelis, Małe Garbary Nr. 11. — Inseraty, od wiersza małego 1 sgr. 3 fen., przyjmują
«ię w Ekspedycyi od 9— 12 godz. przed południem, od 3—5 godz. po południu; nadto składać można w księgarniach J. K. Żli
pińskiego, M* Leitgebra i Sp., w Ekspedycyi gazet Kaufmann i Palmę, Sapieżyński Plac Nr. 1; w Toruniu w handlu Ma
zurkiewicza.— Orędownik zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich. Zdarza się, że urzędy pocztowe robią trudności
w przyjmowaniu przedpłaty, uprasza się więc Szanowną Publiczność, ażeby w podobnym przypadku odwołała się na to, że Orędownik 
jest już zapisany w cenniku pism publicznych, w dodatku III (Ztitungs-Preis-Courant, III. Nachtrog; Seite 15 sub 34a). — Przed
płatę miesięczną na Poznań przyjmuje się tylko w Ekspedycyi, ul. Wrocławska i Róg Gołębiej 10, II piętro za opłatą 61'2 sgr.

 Ekspedycya Orędownikai.

Z powiatu Złotowskiego, 6 kwietnia.
(§) Powiat nasz należał od najdawniejszych 

czasów do Wielkopolski, a dziś obejmuje pół
nocną część Krajny czyli Krajiny, ma 27,93 mil 
kwadratowych i jest zamieszkały przez 35,411 
ewanielików Niemców, 22,275 katolików, 2916 
Żydów, 75 dysydentów. Katolicy należą, prócz 
bardzo małych wyjątków po miastach i oprócz 
trzech wsi, w których/około 1456 katolików 
Niemców mieszka, do narodowości polskićj, tak, 
ze w naszym powiecie jest 20,819 Polaków. 
Ośm dóbr rycerskich, obejmujących razem 285,33,, 
“org., czyli 7133,35 hektarów znajduje się je
szcze w ręku polskićm, a 25 w niemieckich, 
Które jeszcze wcale nie tak dawno, z bardzo 
małemi tylko wyjątkami, także do Polaków na
leżały. Największym posiedzicielem w powiecie 
jest pruski książę Karol, którego dobra 99,007 
mórg., czyli 24,751,73 hektarów wynoszą. Lud 
polski nie nosi narodowego polskiego ubioru, 
tylko zwyczajne sukmany lub płaszcze modro- 
ciemnego koloru, materyi własnój roboty, mówi 
wielko-polskim dyalektem, z wyjątkiem niektó
rych głosek, n. p. ploszcz, była, wszystcie, za
miast: płaszcz, była, wszystkie; po niektórych 
wioskach wymawiają także z kaszubska n. p. 
Bieg, lejcze i t. d. zamiast: Bóg, ojcze. Powiat 
złotowski styka się na zachód, północ i północ- 
wschód z czysto niemieckiemi powiatami, a tyl
ko na południe z Księstwem Poznańskićm i po- 
łudnie-wschód z polską częścią powiatu choj
nickiego. Niemczyzna wywiera zatćm wpływ na 
lud polski nietylko przez Niemców pomiędzy na
mi mieszkających, ale także przez ościenne po
wiaty. Pomimo to pomnożyła się ludność pol
ska w latach, 1852—1864 równo z niemiecką o 
16%, tylko Żydów ubyło o 6,14%. Lecz ten 
wpływ giermanizacyjny byłby jeszcze znośny, i 
dąłby się odeprzeć, ale daleko większe niebez- 
P*eczeństwo grozi nam zupełnie z innćj strony, 
"estto boleśnie, iż właśnie ci, którzy dla dobra, 

oświaty naszćj pracować powinni, czyhają 
ośwParodowość naszą, i cokolwiek czynią dla 
yniejaenia polskiego ludu, to nawet w najdro- 
torskie^11 rzeczach zdradzają swe germaniza- 
liście Zacbcianki; ale o tem w następującym

ii

Nowiny polityczne.
Na radzie zw>ązkoWój niemieckiej przedło

żono nowy projekt do p^wa o pocztach, które 
ma być od Igo stycznia 1872 roku w życie 
Przeprowadzone.

Pod Paryżem toczyła się walka przez całe 
dni 3, 4 i 5go kwietnia, a każden z tych 

pU1 kończył się porażką paryskich rokoszan. 
0 pierwszćj klęsce odniesionej dnia 2 kwietnia 

pod Courbevoie odbyli Paryżanie w nocy nara
dę wojenną i na drugi dzień rano wyruszyli po
nownie przeciw wojskom wersalskim. Bitwa roz
poczęła się już o świcie w lasku Bas Meudon, 
o godzinie 8 wrzała walka na całćj linii. Pa
ryżanie źle prowadzeni pod naciskiem dział ar- 
tyleryi wersalskiej musieli się cofnąć w nieła
dzie. Pedczas ucieczki Gustaw Flourens, który 
tyle w Paryżu dokazywał, otrzymał śmiertelne 
cięcie pałaszem w głowę. Wielu Paryżan do
stało się do niewoli; tych którzy zbiegli z Wer
salu i przyłączyli się do rokoszan, rozstrzelano 
na miejscu. Porażka wojsk paryskich była zu
pełna i wywołała wielkie oburzenie w Paryżu. 
Komuna nie chce ustąpić i woli bić się do upa
dłego w nadziei, że w końcu zwycięży. Trwoga 
panuje w całym Paryżu. Oprócz wielu księży 
uwięziono arcybiskupa paryskiego, jak powia
dają dla tego . aby mieć zakładnika w jego oso
bie na przypadek, gdyby rząd wersalski kazał 
stracić którego z zabranych do niewoli genera
łów. Wszyscy żądają dalszej walki, wszyscy 
wołają krwi i zemsty. Niejaki Pascal Grousset 
dopominał się, ażeby za każdego Paryżanina, 
którego rząd wersalski rozstrzelać każężądano 
głowy stronnika Napoleona, Orleanów lub Bur- 
bonów.

Według najświeższych wiadomości położenie 
pod Paryżem mało się co zmieniło. Niepewną 
jest dotąd, czy wojska wersalskie istotnie za
jęły most Neuilly. Buntownicy paryscy trzy
mają aię w twierdzach południowych, z których 
mają stawiać silny opór. Spodziewają się, że 
walka bratobójcza potrwa jeszcze dni kilka. 
Przykro o tćm pisać, bo na zgromadzeniu na
rodowym w Wersalu Piccard wniósł, ażeby de
putowani wypowiedzieli publiczne podziękowa
nie „za bohaterskie męstwo wojsku/' — które 
okazało przy rozlewie krwi bratnićj.

Najsmutniejszą jest to, że nie ma znikąd 
nadziei, ażeby się zjawił między francuzkimi 
politykami człowiek, coby zwaśnionych i samych 
siebie mordujących braci pogodził i porządek 
przywrócił, bez którego Francya ran swych nie 
zagoi. Tymczasem komuna, to jest magistrat 
Paryża, ani myśli o jakiejś zgodzie, owszem 
robi wszelkie przygotowania do krwawszego 
jeszcze boju. Uporczywa komuna rozpisała 
ogólny pobór do wojska, — pospolite ruszenie 
w Paryżu. Kto żyw, musi stawać do szeregu. 
Biorą wszystkich bez wyjątku pod broń aż do 
45 roku życia. Kto jest młodszy, nie wolno 
mu Paryża opuszczać. Kto chce z niego wyje
chać, musi się legitymować metryką. Broń 
wywłóczą z wszystkich zbrojowni. Ażeby woj
sko utrzymać, komuna nie przebiera w śro
dkach i bierze, gdzie może. W* ostatnich dniach 
zabrano majątki kościołom, klasztorom, księży 
powsadzano do więzienia. Komuna w niczem 
ustąpić nie chce i głosi, że pójdzie — „ząb za 
ząb, oko za oko.“

Co z tego krwawego zamieszania wyniknie, 
trudno przewidzieć. Jeżeli porządku nie przy
wrócą i kraju nie urządzą, kto wie, czy wojska 
pruskie nie będą zmuszone wmięszać się w tę 

sprawę. Mówią także o innćm niebezpieczeń
stwie, co Francyi zagraża, o wygnanym cesa
rzu Napoleonie.

Jeżeli zgoda między paryską komuną a rzą
dem wersalskim nie nastąpi, będzie mógł rząd 
wersalski uchronić Francyą od dalszych nie
szczęść jedynie przez to, że zgniecie opór ko
muny i z żelazną energią będzie pracował nad 
utrzymaniem porządku. Rokoszanie paryscy mimo 
uporczywego odgrażania, po klęskach, jakie od
nieśli, nie mogą liczyć na to, że się dostaną 
zwycięzko do Wersalu i wolę swoją przeprowa
dzą. Zmuszeni do cofnięcia się zajmują obecnie 
takie stanowisko, że tylko z wielkićm wysile
niem mogliby się naprzód ku Wersalowi posu
nąć. Rząd wersalski liczy ną to, że rewolucya 
sama niezadługo się uśmierzy. Im więcćj będą 
rokoszanie w Paryżu dokazywali, tćm więcćj 
tracie bądą na zwolennikach. Obok stronnictwa 
rewolucyjnego wyrobi się drugie, które będzie 
tęskniło za pokojem i porządkiem. Brak ży
wności będzie także zmuszał rokoszan do pod
dania. Po zajęciu stanowisk na zachodnićj i po- 
łudniowćj stronie przez wojska wersalskie, do
wóz żywności do Paryża jest zupełnie odcięty, 
bo koleje, które są po wschodniej i północnćj 
stronie Paryża, znajdują się w ręku wojsk nie
mieckich.

Z Rzymu donoszą do Czasu, że podpadło 
, ogólnie przeniesienie się posła royjskiego z Flo- 

rencyi do Rzymu. Żaden z posłów zagrani- 
I cznych w Florencyi z wyjątkiem hiszpańskiego 
i nie otrzymał od swego dworu wskazówki lub 

pozwolenia, aby za przeniesieniem stolicy wło- 
skićj i on się razem z nią przeniósł. Jeden 
tylko peseł moskiewski baron Uxkull otrzymał 
to polecenie od razu i zjawił się w tych dniach 
w Rzymie. Po co i na co? — powszechnie py
tają. Przybył zapewne najprzód dla tego, aby 
okazać swoję życzliwość dla rządu włoskiego 
i objawić publicznie wewnętrzną radość z po
łożenia przykrego, w jakićm sie znajduje pa
pież. Moskale nie taili się z tćm w Rzymie, 
wyprawiali ciągle huczne wieczorki i bale, a ks. 
Bariatyński odznaczał się pod tym względem 
najwięcćj z pomiędzy Mo ikalów. Domyślają się 
tu jeszcze drugiego powodu. Moskwa przez 
długi czas okazywała głuche milczenie dla Rzy
mu, aliści w tych dniach zdaje się, jakoby 
chciała zrobić jakieś kroki niby dla zgody, niby 
dla porozumienia się. Chodzą tćż pogłoski 
w Rzymie, że ma zamiar uderzyć na Austryą, 
dla tego chciałaby się'i z tylu po za placami 
Austryi zabezpieczyć, by swobodnićj wyruszyć 
w pole.

Ks. biskup chełmski Kuziemski został na 
i własne żądanie uwolniony od rządu dyecezyą. 
I a na miejsce jego rząd moskiewski zamianował 

administratorem protoreja katedralnego, Mar- 
j eelego Popiela. Usunięcie się Kuzicmskiego 

ma stystość ze staraniami jego dostania dyece-



zyi przemyskiej, gdzie spodziewa się większe 
oddać usługi Moskalom, niż w Chełmnie. Spo
dziewać się można, iż zamiar ks. Kuzicmskiego 
spełznie na nicz&n, i że biskupstwo ominie te
go niebezpiecznego zausznika Moskwy.

Wiadomości miejscowe 1 prowincyonalne.
Poznań 11. kwietnia. W przyszły czwartek 

odbędzie się w Towarzystwie Przemysłowem po
gadanka, na którćj będzie rozbierane krajowe 
prawo o spółkach zarobkowych.

—* O smutnym wypadku czytamy w spra
wozdaniu rocznćm średnićj szkoły dziewcząt w Byd
goszczy. Uczennica klasy czwartćj straciła zupełnie 
mowę z powodu chłosty odebranćj w domu rodzi
cielskim. Jestto przestrogą dla rodziców i nau
czycieli.

—:* W Brach olinie pod Łeknem zgorzał 
gościniec, przyczćm spaliły się dwie sztuki bydła.

Krotoszyn 8 kwietnia. W Gorrupi, wiosce w bli
skości Krotoszyna położonćj, znów przez nieostro
żność okropny w dniu 6. b. m. wydarzył się przy
padek, który powinien być, zwłaszcza dla rodziców, 
pouczającą przestrogą. Czteroletni chłopiec, syn 
gospodarza w Gorrupi, bawiąc się zapałkami na 
podwórzu zapalił stajnią, a gdy przestraszony ukrył 
się w szopie, obok palącćj się stajni, znalazł okro
pną śmierć w płomieniach. Nieszczęśliwa matka 
odszukawszy i wydobywszy dziecko z płomieni, 
postarała się o] spieszny ratunek — ale wszystko 
było daremne.

Rozmaitości.
Wybuch Wezuwiusza. — Wezuwiusz wyrzucił 

dnia 13. marca 1871 r. ogromną ilość popiołu na

okoliczne pola, przez co takowe stały się nieuży- 
I teczuemi dla bydła; następnie słychać było z wnę

trza jego od czasu do czasu' przeciągły i silny 
grzmot, w końcu zamilkł zupeluie nocną porą 
tylko wyrzucając kłęby gęstego dymu. Okoli
czność ta zniewoliła wielką ilość przybyłych tam 
gości obcych, że w pierwszych godzinach wieczor
nych weszli na górę, by z„Atrio del Cav.allo“ 
przypatrzyć się pysznemu widokowi płynącćj jesz
cze lawy. Na kilka dni poprzednio zbliżył się 
podróżny bez przewodnika do utworu góry w chwili 
największego wybuchu. Uderzony upadającym ka
mieniem, stał się nieznajomy, zanim pomoc nade
szła, pastwą płynącćj po tój stronie zwolna lawy. 
Tak samo donoszą, że około tegoż czasu czterech 
obcych panów i niewiasta bez przewodnika starali 
się na niebezpiesznych bardzo drogach dotrzeć do 
otworu góry i że odtąd nic już o nich słychać nie 
było. Ogólnie sądzą, że i te osoby okropną zna
lazły śmierć w gorącćj lawie lub w otworze góry.

Kiedy lir. Bismark opuszczał hotel w Wersalu, 
w którym mieszkał przez 4 miesiące, właścicielka 
domu upominała się o wynagrodzenie za wyrzą
dzone szkody w umeblowaniu. „Pani chcesz wy- 
nadgrodzenia — odrzekł oszczędny a dowcipny 
kanclerz — ależ ja pani pozostawiam muzeum 
w tym domu, i masz pani fortunę w ręku, pozo
staw tylko wszystko jak jest i pokazuj ciekawym, 
oto np. pióro którym podpisany został preliminarz 
pokoju, ta plama na stole z atramentu, którą 

I w chwili rozpoczy wywrócił wasz p. Juliusz Favre, 
| ta zmięta rękawiczka to cesarza Wilhelma/ta dziura 
I na kobiercu to z cygara, które rzucił hr. Moltke, 
j to pokrycie jedwabne rozdarte na fotelu to od 
i ostrogi następcy tronu...“ Niewiadomo czy go- 
| spodyni z tćj rady skorzysta, to jest jednak faktem, 
j że hrabia szkód nie zapłacił. (Kraj.)

Plan jazdy kolei żelaznej marchijsko-poznańskiej 
od 1 kwietnia 1871.

Z Poznania do Zbąszynia

Stacye 1. 2, 3 kl 
| rredpołi

i b B.dki’ 
?<• p.łud

Poznań odjazd 5 59 fi 52 1]29 4 24
Dąbrówką - fi 21 jJO 446
Otusz fi38 87 " __ ' .
Buk 651 838 l210 5'5
Opalenica » 77 922 1224 531
Eichenhorst» 723 952 — 5«
N. Tomyśl . 741 l033 1251 66
Jastrzemski < 1048 __ 6'4
Zbąszyń 84 ll15 1'2 6 28

przyjazd rano przedpoł po połud wieczór.
Z Zbąszynia do Poznania

Zbąszyń odjzd. 8>8 930 113 914
Jastrzemski - 837 32 __
N. Tomyśl = 8-17 3" j39 841
Eichenhorst» 95 354 859
Opalenica - 922 420 28 9'2
Buk 937 419 226 927
Otusz 948 59 937
Dąbrówką 10° 5'4 __ 955
Poznań 10 26 614 34 1014

przyjazd przedpoli wieczór. po połud wieczór.
U w a g a. Bilety dzienne (Retourbillet) do 1, 2

i 3 klasy, po cenach umiarkow nych, trwaja na
dni 5. przyczćm którym sie takowe y kupuje,
nie liczy ęię. Kto takowy bilet wykupi. noże tak
w drodze jak w powr cie raz przerwać podróż
w ciągu dni pięciu, w t m razie jednak winien po
opuszczeniu wagonu kazać bilet odstęplować.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Itomnii Szymański, w Poznaniu.

Panowie Hoffmann i Spółka w Londynie powierzyli, mnie wyłącznie, skład swego Wasłiing Crystal, proszku do prania bielizny, 
koronek, muszlinu i innych materyi, do czyszczenia grzebieni, szczotek i t. d.

Proszek ten był u nas dotąd w lichej imitacji „Wasch Crystal“ znany. Kupującym ryczałtowo zwracam na to uwagę, iż skrzynki orygi
nalne, zawierające 12 tuzinów proszków z przepisem używania za odebraniem 3 tal. 18 Sgr. pocztą przesyłam. j

muszlinu i innycli materyi, do czyszczenia grzebieni, szczotek i t. d.
Proszek ten był u nas dotąd w lichej imitacji „Wasch Crystal" znany. Kupującym ryczałtowe

T. Liizinski w lBo%nnillli
ulica Wilhelmowska Nr. 13, obok Bazaru,

poleca swój zawsze w doborowe i świeże towary zaopatrzony

Skład Korzeni, Łakoci i Owocow polRdfliowycli, 
oraz znaczny zapas win węgierskich, szampańskich, czerwonych, francuzkich, hiszpańskich. — Zaraz obok składu korzeni urządziłem skład cygar 
i zawsze w odleżałych i doborowych gatunkach po 15, 20, 25. 30, 40, 50, (io, 70 i So talarów za. tysiąc polecam.

(dawniej Stawski) 
iW Foztnaniu, ulica Wodna 25. 
I poleca swój zapas

SPRZĘTÓW KOŚCIELNYCH
w drzewie rzniętych i pozłacanych, jako to: 
chorągwie z stósownemi obrazami z Czech 
dla bractwa wstrzemięźliwości, baldachimy, 
obrazy do noszenia, liktarze w drzewie 
robione, pająki czyli świeczniki, chrzcielnice, 
figury na bożemęki, pasye rozmaitćj wiel
ki śei, rezurekeyonarze, oprawione obrazy, 
wreszcie wykonuję wewnętrzne odnawianie 
kościołów lub też roboty w nowo budowa
ny. h kościołach i t. d.

II Ijeitgebra ś Sp. 

Skład i Wypożyczalnia Nut 
w Poznaniu,

Plac Wilbelmowski, Hotel <lit Nord 
są zaopatrzone we wszelkie najnowsze u- 
twory tak polskich, jak niemieckich i fran
cuskich kompozytorów.

Abonament można każdego dnia pod , 
najkorzystniejszemi warunkami rozpocząć., 

Katalog gratis.
Portret jenerała 

BOSAK-HAUKE 
dobra litografia genewska z fr. opakoaa- ; 
niein 25 sgr., w skromnćj lecz, gustownej 
oprawie 1 tal. 15 sgr. polecają

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze. I

:EF WITKOWSKI. ' 
iRagsszy n męskiej Garderoby 

w Poznaniu, Stary Rynek 5«5,
w kamienicy dra Wituskiego, 

poleca swój skład sukna i kortów wszelkiego gatunku, zarazem przyjmuje 
wszelkie, zamówienia na ubiory męskie, które wykonywa spiesznie, akuratnie 

Sk po cenach umiarkowanych >

ŚraMho prania mefnij | 
(mielony korzeń mydlany) | 

Adolf Asch, | 
ul. Zamkowa 5. ®

Pdlnocno-niemieckie

Towarzystwo Importu W. E. Janssena
Rlac Wilhelmówski Nr. 10.

poleca swój wielki skład prawdziwych importowanych cygar hawańskich w bardzo do
brze odleżałym towarze po 40 tal. aż do 200 tal., najlepszych hamburskich i bremen- 
skich cygar po 10, 15, 20 i 25 tal., jako tćż papierosy prawdziwie z fabryki la Bernie, 
w wszystkich gatunkach po cenach fabrycznych

Wyprzetiaje się także tanio pozostałe sfuki cvg;>r hawmiskieh.

i K. ST ARK

,T. Kinkoweki,
introligator,

Poznań, ulica Wodna Nr. 5, 
SKŁAD

’ papieru, materylow piśmiennych, ga
lanteryjnych i rysunkowych, 

poleca łaskawemu uwzględnieniu.

Rozmaite reszty cygar impor
towanych , jako* i w gatunkach 
średnich są całkiem lub częściowo; 
bardzo tanio do sprzedania.
.J. Zapala w sl< i, 

ulica Wrocławska 35.

Ile (dawniej C. Holman)
w Poznaniu, pr-zy Sturyni łtyiiloi l\v. 'yy. /(J

R7) poleca swoję Restauracyą, dobre i tanie obiady, śniadania, ko- " 
V - lacye i dobre napoje. Usługa skora i rzetelna. • /

F. SUJECKI 
w Poznaniu, Stary Rynek, 
poleca swoje Restauracja x bilar
dem. Dobre i tanie obiady, śniadania, 
kolacje. Usługa skora i rzetelna.________

LOGA A BIELIŃSKI
Plac Wilhelmowski Jłfr. 1, w hotelu Rzymskim, 

polecają skład swój, zaopatrzony na porę wiosenną w jak największy i najgustowniejszy wybór tegorocznych 
francuskich, angielskich i krajowych wyrobów na spodnie, żakiety, paletcty i kompletne ubiory, zapewniając

Rudersdorfskie
WAPNO KAMIENNE 

zawsze świeżo wypalane w zapasie poleca 
po tanich cenach

Edward Stuebner, 
fabrykant w Obrzyek U-

zarazem przy znanćm rzetelnem, eleganckiem i punktualnem odstawieniu jak najtańsze ceny.
Dla braku odpowiednich robotników i wielkiego nawału robót upraszamy zamówienia na ubiory wio

senne jak najrychlej uskutecznić.__________________________________________________________________________

Roczne wysadki sosnowe
kopę po *i fen..

Miłosławski zarząd leśny-
Nakładem M- Jackowskiego s Pomarzauowic. — Czcionkami A. Kchmaedickiego w Poznaniu.


